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««..¡i POZNAN, 27 lutego.
Już miesiąc temu właśnie, jak się ziemia polska 

!r. ijlewa krwią ofiary i poświęcenia. Jest to krew naj- 
“Äehetniejsza i najdroższa, bo krew kwiatu mło- 
-51 [¡eźy, krew serdeczna z łon familijnych, krew na- 

narodu! A krew ta płynie tćm obficiej, im
-4a)iöt gorętsza w poświęceniu i im lichsza i słabsza 
J »oj, z którą się dzieci ziemi polskiej rzucają nie- 
naj ijj na morderczy ogień zbrojnego żołdactwa, ale 
50 *ij»dto na okrutną zemstę chciwej krwi i łupu dziczy 
4‘yiiongolsko-moskiewskićj.

Strumienie tej niewinnej krwi ofiarnej znaczą 
ty-Dösraz dłuższe i coraz wyraźniejsze ślaki po pusto- 
1J‘™'onej mieczem i ogniem ziemi polskiej, a w miarę 

¡th krwawych ślaków zwiększają się także rozmiary 
2 ^stania, rysuje się coraz wyraźniej charakter jego 
12-ś;poważnieje jego postawa. Charakter ten ruchu 
85 grodowego coraz groźniejszy i coraz poważniejszy, 
, żówdije także coraz wyraźniejszy kierunek opinii pu- 
7u°t^litznćj, tak w narodzie samym, jak po za granicami 
:er..Sego, ośmiela tę opinią, upoważnia ją, a nawet znie- 
®aila do właściwego ocenienia tegoż ruchu narodo- 
inianłego, ważności, doniosłości, a może nawet konieczno- 
®''¿i jego, i do oświecenia różnych opinii co do stó- 

czestoku narodu i obowiązków jego względem tego ru­
in zbrojnego, który już jest nietylko faktem, ale 

iót'«ypadkiem przeważnego znaczenia i celu. Rola ta 
'Jjfen obowiązek spadają przedewszystkiem na dzien- 
»siarstwo, a mianowicie poważniejsze dziennikarstwo
p:1(|lskie.

Jeśli dziennikarstwo to od chwili pierwszych po- 
-J»6w ruchu zbrojnego ostrożne i oględne stawiało 
toeöki, i pozostawało w tyle po za gorętszą opinią !u- 
czni i młodocianego zapału, lub sądu niewytrawnego, to 
aijl?dność ta nakazana mu była nie przez sarnę tylko

¡
wę przed surowością praw prasowych, ale prze- 
"jifszystkióm przez świadomość ciężkiój odpowiedzial­
na, jaka ciąży na tych, co w .organie dziennikar- 
[jJiin posiadają potężny środek wpływania na opinią 
12 Mu. Lekkomyślnym i niesprawiedliwym sędzią dzien- 
[jWstwa, a w szczególności dziennika naszego byłby 
12W, ktoby oględność tę i ostrożność jego przypisy­
wał mniój gorącemu uczuciu dla bohaterskiego po­
cenia narodu, dla krwawych ofiar jego, i dla szla- 
taego a wielkiego celu tychże ofiar i tegoż po­
cenia. Zaiste więcej nas kosztuje ta powściągli- 
i i ta chłodna na pozór oględność, aniżeli głośne 
fnętrzania i wykrzykniki tych, co puszczając swo- 
“i wodzę swym uczuciom i zapałom, kładą się do 
a z zadowoleniem i przeświadczeniem dopełnio- 
) przez to obowiązku patryotycznego! Wiedzie- 
y i wiemy to dzisiaj, że im większe jest znacze- 
i im większy wpływ organu publicznego, i im 

Jrdziój ciekawa i chciwa kierunku publiczność ogląda 
na opinią takiegoż organu, tern oględniejszym 

J’umienniejszym tenże organ być winien, i kierować 
"f ani gorącym zapałem młodych, ani niewczesną 

o popularność, ale raczej i jedynie sumiennym 
>u->. ~m na wielki interes sprawy narodowój pol- 

[Ü, !et’ a w tym szczególnym przypadku, na charakter,
! i możliwe skutki zbrojnego ruchu w Królestwie 

piskiem. Jesteśmy sobie aż nadto świadomi tego, 
J jeśli przykro dotykać nas może pokątne nieukon- 
- kowanie gorętszych lub nierozsądnych, to gorsze, 
; słuszniejsze byłoby przekleństwo, nie już osób 
-!l stronnictw, ale narodu, gdybyśmy na pierwszą 
"leśó o zbrojnem w Królestwie powstaniu, przed- 
Jzesną i niczśm jeszcze nieupoważnioną pochopno- 
J'L lekkiemi i taniemi frazesami byli przecenili tę 
-n> a przez to popychali od razu wszystkie ży- 

Joi10*y i zasoby narodu w walkę, którćj charakter, 
-gżenie i doniosłość jeszcze się nie były zdeklaro- 
'./• Woleliśmy zadawać gwałt uczuciu naszemu, 
- >^li lekkomyślnie i na prędce szafować krwią i lo- 
' narodu. Za to, mając w duszy przeświadczenie 
-"“•ennej oględności, sądzimy mieć niejakie prawo 
. J^licznego zaufania, kiedy o charakterze i do- 
" °ści powstania kilka słów powiedzieć się odwa-

Sobota 28 lutego 1863.
Powstanie w Królestwie Polskiśm jest tern, czćm 

jest, i żadnemi omówieniami charakter jego zmienić 
ani zamaskować się nie da; jest ono zbrojną walką 
narodu przeciw bezprawiu i tyrańskiemu pano­
waniu Moskali. Przygotowane w sercach i umy­
słach narodu niecierpliwego jarzma i półwiekowego 
okrutnego ciemięztwa, podsycane i rozdmuchiwane 
w nieprzerwanym ciągu lat dwóch przez manifesta- 
cye i agitacye partyi ruchu, tłumione przez rozwa- 
żniejszą część narodu, nagromadziło palnych mate- 
ryałów, które tylko iskry jednój potrzebowały, aby 
płomieniem wybuchnąć. Iskry tój sam rząd w zaśle­
pieniu swojem, a może zrządzeniem niezbadanej w wy­
rokach Opatrzności, dostarczył. Szatańska myśl pro­
skrypcyjnej branki wykonaną została pomimo oburze­
nia moralnego w Polsce i Europie, pomimo prote- 
stacyi i przestróg wszelkich organów opinii publicznej, 
a do tyrańskiego wykonania jej dodano jeszcze obel­
żywe szyderstwo, głosząc nazajutrz po dopełnieniu 
branki w Warszawie z cynizmem i bezwstydnem urą­
ganiem boleści, rozpaczy i łzom biegających po mie­
ście ojców, matek, braci, sióstr i przyjaciół, że nigdy 
jeszcze młodzież polska nie szła tak ochoczo w sze­
regi moskiewskie i że szczęśliwą się być mieni z spo­
sobności wydobycia się z pod terroryzmu zwodzicieli 
i buntowników. Ta to proskrypcya i dodane do niej 
szyderstwo, nie mogły już pozostać bez protestacyi, 
podały rozpaczliwą i doraźną broń w ręce proskry- 
bowanych, a ci, przenosząc śmierć na ojczystem polu 
bitwy nad hańbę i zmarnienie w dyscyplinarnej słu­
żbie, pchnęli komitet centralny do podniesienia sztan­
daru powstania prędzój, jak się zdaje, aniżeli to 
w planach tegoż komitetu leżało. Wydane hasło do 
powstania w nocy z dnia 22 na 23 z. m. niewszę- 
dzie, jak to w podobnych przedsięwzięciach zwykle 
bywa, równy znalazło odgłos i niewszędzie równy 
skutek. Udało się jednak powstaniu w kilku miej­
scach rozbroić i wyprzeć załogi rosyjskie, oraz wię­
ksze i zbrojniejsze sformować oddziały powstańcze, 
które, z planem czy bez planu ogólnego, skoncentro­
wały się w miejscach z natury obronniejszych, mniój 
dostępnych dla wojska regularnego, a przystępniej­
szych dla napływu ochotników i broni. Oddziały te, 
stanowiska ich, po części ich przywódzcy, walki ich 
staczane z różnórn szczęściem, słowem, dotychczasowe 
losy tego powstania w całości i głównych szczegó­
łach, znane są nam równie jak całćj Europie. Że 
takie powstanie, bez zorganizowanego wojska, bez 
jedności w komendzie, bez dostatecznej broni, bez 
dział i artyleryi, staczać nie może walnych i zwycię­
skich bitew na otwartem polu, to leży w naturze 
rzeczy. Zdaje się, że jedynym możliwym powstańców 
planem jest, unikać walnych bitew, być wszędzie i ni­
gdzie, niepokoić nieprzyjaciela, rosnąć w siłę przez 
czas i przypływ ludzi i broni, i nie pokonując nie­
przyjaciela stanowczo, nie dać mu się nawzajem po­
konać.

Niepodobna sobie zataić, że naród w całości na 
teraz nie był przygotowany do zbrojnego powstania, 
lubo je przewidywać musiał. Zaskoczony faktem do­
konanym, widząc się w obec tak silnej i gwałtownój 
do powstania pobudki , jaką była tyrańska i okrutna 
branka proskrypcyjna, widział wszelką rozsądkową 
rachubę, wszelkie odważanie okoliczności, warunków 
i skutków, moralnie niepodobnemi. Wielu biorących 
rzeczy na rozum, i tylko na rozum, ubolewało nad 
tym rozpaczliwym krokiem, który losy narodu pusz­
czał na nawalne fale burzy rewolucyjnój, bez steru, 
sterników, kompasu i żagli, a nawet bez gwiazd na 
zaciemnionem niebie, ale raz pchniętego na fale mor­
skie okrętu nikt ani cofać, ani zatrzymywać nie śmiał 
i nie zdołał. Bo wszystko, co młodsze, co gorętsze 
i co gotowsze do bezwarunkowego poświęcenia, bie­
gło i bieży do obozów. Ducha i sankcyi temu im- 
prowizowanemu i rozpaczliwemu przedsięwzięciu do­
dawało i dodaje wszędzie patryotyczne duchowieństwo, 
które mimo skrupułów i protestacyi koteryi inspiro- 
wanój przez obce narodowi interesa kościelne i spo­
łeczne, stało i stoi z narodem, łącząc krzyż i mękę 
Chrystusową, z krzyżem i męką narodową. Lud

as 48.
wiejski nie ziścił może dotąd nadziei tych, którzy 
sobie ryczałtowego jego powstania życzyli, ale też 
uspokoił obawy tych, którzy nim siebie i innych stra­
szyli. Lud ten w ogóle dobroduszny i uczciwy 
w swoich instynktach, w wielu miejscach czynny brał 
i bierze udział w ruchu powstańczym, po większej 
części wszelako zachowuje się biernie, w postawie 
wyczekującej, a nigdzie do kroków bratobójczych, 
rzadko tylko i to pojedynczo do czynnych objawów 
przeciw powstańcom nakłaniać się daje. Wręcz nie­
przychylną temu ruchowi zdaje się tylko być koterya 
arystokratyczno-klerykalna, biorąca inspiracye swoje 
ze szkoły ks. Kajsiewicza i consortes, potępiająca po­
wstanie jako nienarodowe, bo po za sferami, po za 
wpływami i po za widokami jej przedsięwzięte. Jest 
to koteryjne usposobienie wstrętne uczuciu narodo­
wemu, a tém wstrętniejsze dziś, kiedy, jak to pó- 
źniój zobaczymy, opinia całej ucywilizowanej Europy, 
jéj ludów i rządów zarazem, stoi po stronie po­
wstańców i uważa je za walkę narodu o wolność i nie­
podległość.

Zresztą powstanie samo, jako chorągiew walki 
o wolność, dużo dotąd pokazało mądrości politycznej, 
dużo taktu i umiarkowania, i wielkie sobie w kraju 
i za granicą zjednało zaufanie, przez to, że niczóm 
dotąd nie zdradziło żadnych niedojrzałych, niepolity­
cznych i nienarodowych opinii i dążności socyalnych, 
i mając li tylko jeden główny cel powstania przeciw 
ciemięstwu moskiewskiemu na oku, nie zapuszcza się, 
i mamy nadzieję, zapuszczać się nie będzie, ani w pro­
klamowanie republik, ani w aplikacye teoretycznych 
reform społecznych, któreby kogośkolwiek zaniepo­
koić, a opinią Europy sparaliżować i podzielić mo­
gły i utrzyma się w granicach i na wysokości wiel­
kiego i jedynego swego zadania, zadania wałki o wol­
ność i niepodległość.

Jakie powstanie polskie zrobiło wrażenie dotąd 
na Europie, i jak się opinia ludów i rządów wzglę­
dem niego postawiła, nad tém się jutro w kilku sło­
wach zastanowimy.

N. Pan raczył mianować rzeczywistego tajnego radzcę hr. 
Usedoma nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym ministrem 
w Turynie.

Berlin, 26 lutego. W izbie poselskićj przyszła dziś przy 
nadzwyczaj wielkim udziale publiczności pod obrady rezolucya 
tycząca siękwesiyipolskiój wniesiona przez posłów Hoverbecka 
i Carlowitza. Komisya wniosła, jak wiadomo, o przyjęcie re- 
zolucyi. Poseł Bonin podał ze swój strony następującą rezo- 
lucyą: „Interes Prus wymaga, ażeby król, rząd w obec wy­
buchłego w Królestwie Polskićm powstania ograniczył się 
jedynie na środkach potrzebnych do obrony pruskićj granicy, 
wszelkiego po za tę granicę przechodzącego mieszania się uni­
kał i zbrojnym nie dozwalał przekraczać territoryum prdśkie- 
go bez równoczesnego rozbrojenia.“ Druga poprawka Viiic- 
kiego żąda, ażeby rosyjskie wojska nie przechodziły grahicy 
pruskićj. Przy stole ministeryalnym zasiedli: prezes mini­
sterstwa, minister spraw wewnętrznych, skarbu, wychowania 
i rólnictwa. Zgłosiło się do głosu 15 mówców za, 11 przeci­
wko wnioskowi komisyi. Sprawozdawca poseł Sybel rozpoćzął 
rozprawy usprawiedliwieniem stanowiska komisyi. Nie cho­
dzi tu bynajmnićj przy tćj kwestyi ani o sympatye ani o anty- 
patye dla Polaków, ale raczćj o interesy własnego państwa, 
o zaniechanie polityki, która winę z barków Rosyi na nasze 
własne barki chce zwalić, która Austryą do przymierza z mo­
carstwami zachodniemi prze, która nie pytając się reprezen- 
tacyi kraju sta tysięcy poświęca na cel niepopularny. Konwen- 
cya ta nawet zawarta z Rosyą nie istnieje prawnie, ponieważ 
przyszła do skutku bez zezwolenia reprezentacyi kraju. Lecz 
pominąwszy to, niewykonalność naszego układu jasną jest 
w obecnych stósunkach, naprzeciwko powstaniu, które w skutek 
rekrutacyi barbarzyńskićj wybuchło. Wykład owego układu 
wykazuje jedynie jak reakcya od roku 1857 wzrosła. Całe to 
zajście przychodzi właśnie w czasie, w którym wojsko wpra­
wdzie liczne jest co do żołnierzy liniowych, lecz nieuzbrojone, 
w czasie w którym głębokie starcie kraj dzieli, w' którym naj­
lepszego punktu oparcia, zaufania ludu, się pozbawiono. W ta- 
kióm położeniu rzeczy izbie nic nie pozostaje, jak o ile możno­
ści jak najenergicznićj w obec Europy zaprotestować i wyrzec 
się polityki, która układ ten zawarła.

Z następujących mówców poseł Roepell (z Oleśnicy) prze­
szedł w mowie swój na wykazanie położenia Polski, która od 
roku 1815 do Rosyi należy. Czy tam panuje ten stan, jakiby 
był powinien panować w Polsce rosyjskićj podług traktatów 
z roku 1815 ? Rosyjska Polska nie ma armii narodowćj i k d.
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Rosya, ażeby tylko jedno wymienić, zniosła wszystkie zakłady 
naukowe w Królestwie. Do dalszego zrozumienia ruchu pol­
skiego odwołuje się mówca na orzeczenie Wielopolskiego pod 
względem stanu Polski pod berłem rosyjskiśm w czasie wstą­
pienia na tron Aleksandra. Polityka reform Aleksandra i Wie­
lopolskiego nie miała pojednawczego skutku, ponieważ zasa­
dniczą myśl tójże przewidziano, Polskę zupełnie wcielić do Ro­
syi. Mówca zaprzecza następnie, ażeby Polacy hołdowali my­
śli panslawistycznćj, twierdzi przeciwnie, że oni najbardziój 
przeciwko nićj występują. Nie możemy naszym majątkiem 
i krwią Rosyi sprzyjającą politykę Wielopolskiego popierać. 
Bespieczeństwo państwa pruskiego najbardziój na szwankby 
było wystawione, gdyby potęgę Rosyi w Polsce jeszcze silniej­
szą starano się uczynić. Nie leży to zatóm w pruskim inte­
resie. Plan, rozszerzenia powstania na polskie prowincye 
pod berłem pruskićm zostające, nie da się przypuścić, gdyż 
powstańcy nie będą chcieli prócz Rosyi jeszcze Prusy i Austryą 
na kark sobie sprowadzić. Nie można zresztą Polakom za­
przeczyć życzenia stania się jednym narodem. Prawo naro­
dowości jest i naszym świętym nabytkiem wojny o niepodle­
głość, którój pamiątkę obchodzimy. Nie trzeba również być 
za nadto pochopnym do sądu, jakoby Polacy nie byli zdolny­
mi do rządzenia sami sobą. To samo mniemano jeszcze przed 
kilku latami o Włoszech. Wszystko zatóm, słuszność i inte­
res przemawiają, ażeby Prusom polecić jak najściślejszą neu­
tralność.

Prezes ministerstwa p. Bismarck wystąpił w mowie swój 
bardzo gwałtownie przeciwko mówcom przemawiającym za 
przyjęciem wniosku komisyi. Wspomniał, że nazwisko posła 
Unruha jest połączone z odmówieniem poboru podatków w roku 
1848. W skutek wyrażenia tego wezwał marszałek izby p. 
prezesa ministerstwa, ażeby nie używał orzeczeń, które w ża­
dnym związku z rzeczą samą nie stoją. Na to powtórzył prezes 
ministerstwa jeszcze raz poprzednie swe orzeczenie. Marsza! k 
izby oświadczył, że jeżeli jeszcze raz wyrażenie to z ławy mini- 
steryalnój usłyszy, natenczas posiedzenie odroczy. Prezes mi­
nisterstwa, Nie stoję pod waszym porządkiem obrad, nie jestem 
członkiem izby i mówię przeto, ponieważ w imieniu rządu prze­
mawiam, co, kiedy i jak chcę. Marszałek izby. Przerwać 
muszę p, prezesowi ministerstwa. Władza moja dyscyplinarna 
sięga tak daleko, jak daleko sięgają cztery ściany tego domu 
i udowodnię to przez odroczenie posiedzenia, jeżeli orzeczenie 
to jeszcze raz powtórzone będzie. (Oklaski.) Prezes mini­
sterstwa. Zbyteczną jest, dwa razy powtórzone orzeczenie 
jeszcze raz powtórzyć. Zwolennicy rewolucyi w Europie wszę­
dzie ze sobą trzymają i nabiera pozoru, jakoby izba przez swe 
rezolucye chciała się ująć za polską rewolucyą; konwencya, ten 
wąż morski prasy europejskiój, nie ma ani tak przesadzonego 
celu ani rozciągłości, jak to prasa wystawia. Wnioski wasze 
pozostaną bez skutku na rząd, one nawet nie dopną tego, ażeby 
rządowi narobiły ambarasu, obrady te rządu bynajmniej nie 
wzruszą, przy których czas swój tylko marnuje, rząd spokojnie 
patrzeć będzie, że się robicie stronnikami polskiego powstania. 
W dalszój dyskusyi zaparł p. prezes ministerstwa, jakoby 
istniały stypulacye, o których mowa była w angielskim parla­
mencie. Dalsze rozprawy nad tą kwestyą odroczono na wniosek 
posła Vinckego do jutra godziny 10 przed południem.

— Rejencya opolska w Górnym Szląsku wydała do land- 
ratów swego obwodu na mocy § 16 jeneralnój instrukcyi pasz- 
portowój z dnia 12 lipca 1817 r. rozporządzenie, ażeby wszy­
stkim tym krajowcom, przeciwko którym uzasadnione jest po­
dejrzenie, iżby wzięli udział w polskióm powstaniu, ani nie wy­
dawano ani nie wizowano paszportów, lubtóż kart legitymacyj­
nych do Królestwa Polskiego, Rosyi lub Galicyi. „Dla innych 
osób okoliczność, że powstanie w Polsce wybuchło, nie jest 
przyczyną do odmówienia im paszportów do Królestwa Pol­
skiego itd.“ Landrat powiatu pszczyńskiego w Górnym Szlą­
sku nakazał żandarmom, ażeby pilnie strzegli pewne wsie, gdyż 
tam podobno wysłańcy znajdować się mają, którzy ludzi do 
powstania werbować zamierzają.

X Berlin, 26 lutego. Znacie już wniosek Hoverbecka 
i Carlowitza, żądający uchwalenia przez izbę poselską rezolu- 
cyi, któraby wypowiedziała, że interes Prus wymaga, ażeby 
państwo to zachowało ścisłą neutralność w obec toczącój się 
w Królestwie Polskióm walki pomiędzy Moskwą a powstań­
cami polskimi. Otóż wniosek ten przyszedł dziś pod obrady 
plenarne izby poselskiój, śród natężonój ciekawości całego tu­
tejszego świata politycznego; loże słuchaczów, jako tóż try­
buny izby panów, dyplomatyczna i książęca, były, jak natu­
ralna, przepełnione. Wielka i powszechna ta ciekawość już 
się tóm tłómaczy, że cała publicystyka i cały świat parlamen­
tarny, przezwał przez skrócenie ów wniosek Hoverbecka wnio­
skiem polskim, i że się wszyscy spodziewali przy tój sposobno­
ści wszechstronnego rozbioru kwestyi polskiój, która tu obe­
cnie wszystkie umysły przedewszystkióm zajmuje. Dyskusya 
trwała od godziny 10 z rana do 3 >/2 z południa, i jutro dalój 
ciągnąć się będzie. Tak ona była w całości swojój ważną dla 
wszystkich, że nawet w krótkości streszczać mi jój niepodobna, 
bo byłbym w ambarasie, o czóm w tych kilkunastu moich wier­
szach wspomnieć, a co przemilczeć. Nadmienię tylko, że cho­
ciaż niektórzy mówcy, jak np. referent Sybel, mimochodem od­
świeżali znane swoje beznadziejne doktryny o prowincyach 
polskich pod niemieckióm zostających panowaniem, to w ogóle 
wszyscy bardzo względnie, stósunkowo nawet przychylnie wy­
rażali się o Polsce i Polakach, a niektórzy nawet jak np. dr. 
Becker i profesor Roepell (ten ostatni całkiem niespodzianie) 
z tak gorącą obroną historycznój przyszłości Polski wystąpili, 
że aż ściany pruskiego parlamentu kamieniały z podziwienia 
(a są tylko gipsowane). Bardzo także dramatycznym był 
punkt incydentalny pomiędzy prezesem rady ministrów, Bis- 
markiem, a wiceprezesem izby, Behrendem, gdzie ostatni pier­
wszego chciał do porządku przyzywać, a pierwszy ostatniemu 
tego prawa wręcz odmawiał, i gdzie się już zaniosło na zer­
wanie posiedzenia przez nakrycie głowy ze strony wiceprezesa. 
Ale jak powiadam, nie sposób mi w krótkim liściku wchodzić 
w szczegóły ógodzinnych obrad, w których niemal wszystko

było ważne i ciekawe. Odsyłam więc was do treściwych spra­
wozdań gazet niemieckich i do obszernych sprawozdań steno­
graficznych, tu zaś nadmienić jedynie pragnę, dla czego przy 
dyskusyi, gdzie tylko o Polsce mowa i to wnajrozleglejszój mie­
rze, polscy posłowie wcale na liście mówców nie figurują
1 bierną jeno odgrywają rolę; albowiem rzeczywiście żaden 
Polak nie zapisał się z razu do głosu (a zapisało się w ogóle 
coś około 25 mówców), i dopiero w ciągu dyskusyi, jak się 
z głośno odczytanój listy mówców przekonałem, zgłosił się p. 
Bentkowski, zapewne zmuszony dla tego jakiemiś zaczepnemi 
uwagami; niewiadomo jednak, czy dostanie się w ogóle do 
głosu. Oto przyczyna tój bierności posłów polskich, jest taż 
sama, co przy interpelacyi o konwencyą. Wniosek obecny do­
maga się neutralności Prus w sprawie polskiój, ze względu na 
pruskie i niemieckie interesa, Polacy więc nie chcą mącić libe­
rałom i oponentom całćj sprawy, popierając ich wniosek z pol­
skiego stanowiska (a z innego oczywiście polskiój sprawy trak- 
t >waćby nie mogli), boby taka ich pomoc rzuciła koniecznie 
pochodnią rozdwojenia w szeregi opozycyi niemieckiój i wspar­
łaby tylko p. Bismarcka oraz jego interwencyą. Dla tego to, 
postanowiło podobno koło polskie prin ci pali ter wcale się 
do dyskusyi nie mięszać i tylko o tyle się odzywać, o ileby naj­
wyraźniejsze zaczepki w żaden sposób milczeć nie pozwalały. 
Niemcy się tu między sobą o Polskę spierają, a Polacy przysłu­
chują się jako superarbitrowie.

Królewiec, 24 lutego. Wczoraj odbyło się, jak donosi 
tutejsza K. H. Z., u hrabiego Damskiego (zapewne być ma 
Dąmbskiego) od lat wielu już tu mieszkającego przetrząśnienie 
domu przez policyą, a ponieważ właściciela nie zastano w do­
mu, otworzono przez ślusarza biurka itd. i zabrano mu wiele 
listów, pomiędzy temi dwa nieodpieczętowane. Po przetrzą- 
śnieniu wszystkich zakątków a nawet rzeczy hrabiego opuściła 
polieya pomieszkanie. Czy śledztwo to domowe miało jaki­
kolwiek rezultat, dotąd niewiadomo.

Brodnica, 21 lutego. Piszą stąd do K. H. Z t g. Przed 
może 10 dniami u zamieszkałój tutaj pani R. z. L. wieczorem 
o godzinie 7 po szczelnóm otoczeniu jój mieszkania przez woj­
sko, urządzono na lzwyczaj gruntowną rewizyą. Spodziewa- 
nój broni nie znaleziono. Pani ta rozchorowała się w skutek 
rewizyi, do którój użyto 1 oficera, inspektora policyjnego,
2 żandarmów i 10 żołnierzy.

Wrocław, 25 lutego. Schl. Z tg. dowiaduje się z do­
brze poinformowanego źródła, że u wielkiój liczby Polaków 
przetrząsano w zeszłym tygodniu pomieszkania, przyczóm atoli 
nie osiągnięto nigdzie szczególnych rezultatów. Jak sobie 
opowiadają, ehodziło przy tych poszukiwaniach o wyśledzenie 
mianowicie porozumienia tutejszój polskiój młodzieży uniwer- 
syteckiój z usiłowaniami Polaków berlińskich.

Namysłów, 24 lutego. Lubo prezes ministerstwa p. Bis­
marck oświadczył na posiedzeniu izby deputowanych w d. 18 
b. m., że tylko rezerwy do piechoty będą ściągane, a rezerwy 
do jazdy nieruszone, to jednak wedle gazet wrocławskich ścią­
gnięto i rezerwistów 2 szląskiego pułku dragonów (nr. 8), któ­
rzy już wyruszyli za pułkiem na granicę Królestwa Polskiego 
w dniu 22 b. m. Jest to fakt, któremu wedle tych gazet nikt 
zaprzeczyć nie może. Również, jak się zdaje, mają być ścią­
gnięte rezerwy do artyleryi.

Bytya, 24 lutego. Piszą stąd do Nat. Z tg.: Gdzie są 
powstańcy? Dziś tu, jutro tam, w odległości mil kila, np. 
w sobotę w Siewierzu, a w niedzielę, gdy massa Rosyan przy­
była, żywój duszy nie było. Rosyanie dzień po dniu szukają 
śladów krążących powstańczych oddziałów, niepokojeni. J stto 
prawdziwa wojna gierylasów. Polaków nieopisany opanował 
zapał. Zdaje się, że się teraz oddziały cofnęły od granicy. 
Na Szląsku powiat bytyński zapchany wojskiem pruskićm, 
wszędzie inkwaterunki najrozmaitszój broni, skąd powstaje 
drożyzna.

Pszczyna (Pless), 23 lutego. Dnia 22 lutego przyaresztował 
żandarm w Pszczynie niby dla braku legitymacyi dwóch mło­
dych Polaków, jadących z Poznańskiego w interesie do znajo­
mego tu zamieszkałego obywatela, a ponieważ podróżni mieli 
przy sobie 2 sztućce dla bespieczeństwa własnego, uznała ich 
polieya jako niebespieczuych emisaryuszów i pomimo zaręcze­
nia rzeczonego obywatela dotychczas ich nieuwolniono.

Tarnowskie Góry (Tarnowitz), 26 lutego, w południe. Tele­
grafują do Br. Z tg. W tój chwili pod eskortą huzarów przy­
bywają urzędnicy rosyjscy, kasa, amunieya, własność prywatna, 
z pogranicznój Niezdary (w Królestwie); trzech rannych koza­
ków umieszczono w tutejszym szpitalu. Rosyjscy urzędnicy 
w Niezdarze otrzymali telegrafem rozkaz z Kalisza, aby kasę 
przewieść do Prus, gdyż nadchodzą powstańcy.

ZDobrodnia (Guttentag), 26 lutego, piszą do Br. Z tg: 
Wczoraj ku wieczorowi w pobliżu Ponoszewa i Pielaw ukazało 
się około 200 ¡powstańców nad granicą (w Królestwie); mała 
ich część miała strzelby, reszta kosy. Padło kilka strzałów, 
wojsko pruskie w Wędzinie i Ponoszewie zaalarmowane, sta­
nęło na granicy; Polacy w krótce cofnęli się w głąb kraju, gdzie 
w oddaleniu widziano pożar.

KRÓLESTWO POLSKI E.
Warszawa, 25 lutego. Dz. Po w sz. donosi, że 2 kompa­

nie piechoty w pochodzie z Radzynia do Biały pod dowódz­
twem majora Aleksiejewa, 21 lutego, o 13 wiorst przed Białą 
rozbiły oddział 150 powstańców, z których 20 poległo, wielu 
rannych. Między poległymi ma się znajdować przywódzca 
z okolicy Biały, Szaniawski. „Z pomiędzy żołnierzy, którzy 
zapuścili się w las, jeden ranny.“

— Czwartkowy Czas pisze: Dzisiejsze wiadomości 
z pola walki są szczupłe lecz ważne, bo przynoszą pierwsze 
głuche wieści o dwóch zwycięzkich dla powstańców bojach, 
które zaszły w Krakowskićm i w Kaiiskióm. W Krakow- 
skióm jenerał Langiewicz, który opuściwszy Staszów dnia 18 
t. m. wieczorem, szybkim pochodem przez Raków, Mora­
wicę (gdzie był 20 t. m.) i Sobków doszedł pod Chę­

ciny, miał się następnie zwrócić ku Jędrzejowu i tam m 
oddział rosyjski, który złożony z 500 mdzi i dwóch dział es 
tował z Miechowa do Kielc proskrybowanych dotychczas L 
chowie trzymanych, oraz mnóstwo uwięzionych przez Mo? 
obywateli, księży i młodzieży zabranych w okolicy Miech, 
i Ojcowa. Konwój ten rosyjski wyruszył jeszcze przed»» 
raj 23 z Miechowa i miał być atakowany przez Langiem 
około godziny 11 rano w okolicach Książa, gdzie droga i 
idzie przez lesistą i górzystą okolicę. Bliższych szczep 
boju nie znamy; wiadomo nam tylko, iż część odbitych Ma 
km proskrybowanych mniój zdatnych pod broń, a między t 
wielu starozakonnych puścił Langiewicz do domów, innychi 
proskrybowanych oraz całą partyą więźniów wziął ze s 
Zwycięztwo to, na którego jednak potwierdzenie z uprą® 
niem oczekujemy, wielkie przyniosłoby korzyści, gdyż 01« 
500 sztuk dobrój broni, dostarczyłoby powstaniu parę set z 
nych do oręża i pełnych poświęcenia ludzi w owych uwul 
nych proskrybowanych. Nie mówimy już o działach, to 
dla partyzanta zmuszonego odbywać szybkie pochody boczę 
drogami, są więcój ciężarem jak pomocą.

Drugie zwycięztwo mieli; odnieść powstańcy, w Kaliski 
w okolicach Kutna, gdzie miał być rozbity oddział rosyjski) 
wodzony przez znanego z barbarzyństw i okrucieństw put 
wnika rosyjskiego Sierzputowskiego, który odzuaczył się m 
darni i pożogami w Płocku. Sierzputowski miał w tymi 
zginąć. Lecz wiadomość o tóm zwycięztwie jeszcze jest; 
pewną i dokładniejszych doniesień oczekujemy.

— Z listu od granicy polskiój do B r. Z tg pisanego,i 
stępujący wyjmujemy ustęp: „Jedno powinnoby wolne,’s 
zawisłe dziennikarstwo wziąć sobie za zadanie, a to żbiju 
szkaradnych oszczerstw przez niektóre organa rozszerzał; 
jakoby powstańcy srożyli się jak Kanibale. Jeszcze nie! 
wypadku, gdzieby zagrożono życiu spokojnych mieszkam 
albo zniszczono im swawolnie mienie, podczas kiedy sto tat 
wypadków o wojsku moskiewskićin naliczyć można. Takt 
szczęśliwego narodu jak jest polski, chociaż wiele mógł a 
nić, niegodzi się piętnować z nienawiści stronniczćj, a wyn 
pod niebiosa tak zwanych wybawców w kształcie kozackim

Schlesische Ztg zawiera list jenerała lejtnantaSii 
nikowa, w którym tenże prostuje fakt tyczący się obejścia 
z nim powstańców, fałszywie po dziennikach opisany. Jem 
Sinelników pisze co następuje: „Uważam za obowiązekwil( 
prawdy oświadczyć, że w podróży mój 23 stycznia międz 
a 4 godziną rano pięć wiorst od Białćj zatrzymał mnie i 
czny oddział powstańców, jednak nie rewidowano mnie, 
wnież nie odebrano mi żadnych pieniędzy ani żadnego kil 
Owszem po wymienieniu mego nazwiska puszczono mnie# 
cznie i tylko mnie proszono, ażebym oddał rewolwer. Piel 
dze skarbowe, które wiózł urzędnik na osobnym wozie zaa 
przez powstańców nietknięte, oddaliśmy w Brześciu.“

x 2 Królestwa, 25 lutego. Przesyłam wam szczegół 
krwawóm zajściu na dniu 19 bm. w Krzywosądzcu 16 bm.i 
szedł mały oddział powstańców i rozłożył się wlasku przyległ 
Nazajutrz 17 przybył jenerał Mierosławski z oddziałem 2I1 
nym z 48 ludzi, w których liczbie mieściła się w znacznój q 
młodzież przybyła z Włoch i Francyi. Mierosławski stał w® 
scu, czekając na połączenie się z znaczniejszym oddziałem, k 
rzeczywiście dążył ku Krzywosądzcu. Lecz nim to naste 
mały jego oddział 120 ludzi został zaatakowany z dwóch si 
przez Moskali w liczbie tysiąca na dniu 19 o godzinie 12.i 
stka dzielnój młodzieży na czele z dowódzcą mocny opór i 
wiała przemagającój sile, lecz mały lasek nie zakrywał d« 
cznie drobnego hufca i cofać się musieli odstrzeiiwając się. Str 
choć co do liczby nie wielka ale dotkliwa; poległo kilku; 
nych nadziei młodzieńców. Wiadomi mi dotąd z nazwiskai 
nęli Buski przybyły z Turynu, Raczkowski z Brazylii, Bi 
szewski z Płocka. Rannych dzicz moskiewska dobijała, w 
wała końmi. A po ukończeniu boju we dworze krzywos) 
skim rozpoczęto pohulankę tatarską. Na szczęście nie zni 
tam podobno żywój duszy, i dzikość swoję mogli tylko wy* 
na przedmioty martwe. Porąbali drzwi, okna, wszystkie 
z których ściągali obicia zabierając z sobą. Z materaców i s| 
ków wyrzucali włósie i pierze zabierając powłoki. Tłukli z» 
ciadła, porcelany, zegary, szyby choćby w najwyższych oka1 
Niekoniec na tóm, powybijali okna w kościele, z których j* 
przed rokiem po sto talarów zakupywane były. Dalój F 
szczyli pojazdy zabierając z nich rzemienie i okrycia z mater 
a lekki kabryolet wziął jeden z oficerów dla siebie.

Kiedy wyjeżdżali objuczeni łupem spostrzegli zarz^ 
gospodarczego jadącego na koniu, zapewne czuwającego * 
dali nad domem sobie powierzonym. Zaczęli zaraz do a 
strzelać, inni dobiegli aby rąbać i został okryty ciężkiemi n 
mi. Czy dotąd jeszcze żyje, nie wiadomo mi.

Tą rażą ciał poległych nie zostawiali przez dni kilki 
postrach pozostałćj przy życiu ludności, jak się gdzie iw 
działo, oddarte z odzienia zebrano ¡pochowano dnia następk 
Dokładnój liczby poległych nie wiem.

AUSTRYA.
Wiedeń, 20 lutego. Zwykły korespondent tutejszy! 

do C z as u: O stósunkach Austryi w tój chwili do Rosyi o1 
mki podały kilka wiadomości, które pokazały się zupełna 
szy wemi, i przyniosły przez to nowy dowód, że stósunki teł 
się raczój w tych ostatnich czasach truduiejszemi i ostrzej* 
Mówiono, że książę Gorczaków dziękował tutaj za zawieś-’ 
sejmu. Pokazało się przeciwnie, że mu gwałtowne mowy, 
ruszenie umysłów w Galicyi, byłoby właśnie na rękę, j 
sejm pójdzie teraz spokojnie, będzie to druga niedogodno*1 
planów rosyjskich. W Petersburgu chcianoby Austryą r°. 
polskim zawichrzyć, nim się do dalszych operacyi PrZT 
Gabinet tutejszy odebrał to ostrzeżenie z Londynu. 
cześnie zaczęto tu mówić o podniesieniu kwestyi polskiój * 
nie z Francyą i o naradach, które już mają się odbywać W 
dwoma gabinetami. Drugim do tego powodem była kon*'1 
militarna prusko-rosyjska, którój cel Anglia wiedziała zff 
podpisaniu. Prusy w tój konwencyi, i to artykuł główny.



i&zują się zająć Kongresówkę, gdy Rosya posunie swe wojska 
* Prut, Anglia wołała postawić sama kwestyą polską niż cze- 

ażby się ona wysnuła z kwestyi wscbodnićj. Zaprotesto- 
ak nie czekając na Francją, przeciw interwencyi pruskićj.

Teraz Anglia r-bi krok drugi, kombinując z Francją, wniosek 
Liriędem Polski. Zdaje się, że ten krok drugi nie wstrzyma 
Rosyi i Pms dalszego posuwania się na drodze, na którćj 
iuż stanęły. Nastąpią więc wypadki inne, a trudne teraz do 
Lracbowuiiia. Ze Austrya w tćj chwili właśnie się rozbraja, 
to wielu tłumaczy pewnością jaką ma ze strony Anglii, Francyi, 

nawet i Włoch, a potćm, że nad Dunajem zebrałaby w razie
„otreeby siły odpowie 'nie z tych korpusów, które ma w Wę­
grzech, w Chorwacyi i na Pograniczu. Tymczasem względem 
Spadków w Polsce zaszłych, Austrya pozostanie tak jak dotąd. 
Występować przeciw, byłoby nie po ludzku a nawet i niepoli­
tycznie i tego nie uczyni. Austrya pozostanie na stanowisku 
¿tychczasowóm. Przytułek jaki daje osobom szukającym schro­
nienia lub i rannym, jest dowodem, że stanowisko to jest zupeł­
nie prusko-rosyjskiemu przeciwne. Dla tego powtarzam, mię­
dzy Wiedniem, Berlinem i Petersburgiem wyrabia się sytuacya 
coraz trudniejsza i przykrzejsza.

Posłowie polscy wyjeżdżają stąd w tych dniach. Sejm 
będzie otwarty 2 marca.

_ Do wiedeńskićj półurzędowój Donau-Ztg piszą z Pa­
ryża, 17 lutego: Ludwik Filip, mówią tu, musiał z powodu Pola­
ków wiele znosić w Petersburgu i Paryżu. Cesarz nie wtrąci 
sam siebie w takie położenie. Jeżeli wystósuje życzliwą notę 
do Petersburga, to musi być całkiem pewny jćj skutku. Jeśli 
zaś skutek jest pewny, Rosya oszczędzi sobie mądrych rad przez 
wczesne uprzedzenie. Jeśli więc gabinet paryski wyda notę, 
to zdecydował się także na inicjatywę, a do tego musiałaby 
interwencya pruska podać pozór i środki, i służyłaby za drogo­
wskaz. Pod wszelkiemi okolicznościami traktowałaby Francya 
całą kwestyą w zupełućj zgodzie z Anglią, a że w takim razie 
postępowałoby rozważnie, gwarancją są Drouiu de Lhuys, 
Palmerston i obecne przyjazne stósunki mocarstw zachodnich 
z konstytucyjną Austryą.

FRANCYA
Paryż, 24 lutego. Umysły spekulantów i ludzi giełdowych, 

od dni kilku niespokojne i zakłopotane; zaczęły się już uspoka­
jać w skutek środków, których się rząd francuski chwycił, na 
teraz w obec sprawy polskićj. Góruje od wczoraj przekonie, 
że sprawa ta dla Francyi nie wyjdzie po za obręb działania dy­
plomatycznego. Rząd francuski wciągnął swoje najdelikatniej­
sze rękawiczki dyplomatyczne, chwytaja.c się owćj konwencyi 
prusko-rosyjskićj, i jak już wczoraj mówiliśmy, pozwolił sobie 
tylko pośrednio rozmaitych uwag względem gabinetu berliń­
skiego. Depesza wysłana do margrabiego Talleyrand, posła 
w Berlinie, którą tenże poseł ma tylko zużytkować jako mate- 
ryał do ustnych oświadczeń, jak naigrzecznićj i najżyczliwiej 
dla Prus pisana, zawiera, na co się dzisiaj wszystkie dzien­
niki półurzędowe zgadzają, li tylko przedstawienia, że postępo­
wanie rządu pruskiego mogłoby dla samych Prus mieć skutki 
niepomyślne, rozdrażniając uczucia rnrodowe Polaków, pod pa­
nowaniem pruskićm zamieszkałych; depesza owa ma, co do 
treści swojćj, wiele podobieństwa z publiczną deklaracją owego 
zwiąsku niemieckiego w W. Księstwie Poznańskićm zur Wah­
rung der deutschen Inter essen, tylko jeszcze.względ­
niej pisana.^Dyplomacya i świat giełdowy spodziewają się, że tak 
oględne i życz^we słowa gabinetu paryskiego wywrą należyty 
wpłvw na postępowanie rządu pruskiego, ja -o tćż, że ten rząd 
uwzględnić będzie musiał jednogłośnie objawiającą się opinią 
całćj Europy, a nawet swoich własnych krajów i nie będzie 
chciał brać na się ciężkićj odpowiedzialności, któraby nań spadła 
w razie lekceważenia tćjże opinii. W kołech Polakom przychyl­
nych, jako też między osobami, które wchodzą w bliższą stycz­
ność z Tuiłeaami, jest przekonanie, że cesarz dołoży wszel­
kiego starania, aby w porozumieniu z Anglią i z Austryą znie­
wolić cesarza Aleksandra do położenia końca położeniu Pola­
ków w Królestwie, które nawet wedle sądu dyplomatów, jest 
nie do znie-ienia, bądź lo przywróceniem stanu rzeczy, jaki był 
w roku 1815, bądź tćż innemi ustępstwami. Już podobno od­
były się z polecenia cesarza w tym celu narady z ministrem 
Drouin de Lhuis i lordem Covleyem w Paryżu, w Londynie zaś 
między lordem Russellem i baronem Gros, posłem francuskim. 
Wiadomość o liście własnoręcznym cesarza w tćj sprawie do 
Peterburga, czy tam do Berlina pisanym, jest nieprawdopodo­
bna. Dziennikarstwo paryskie nieprzestaje przemawiać w in­
teresie Polski. Poufna Patrie przed kilku dniami wypowia­
dała, równie jak Journal des Dćbats, oburzenie swoje z po­
wodu wydania w ręce rosyjskie schwytanych i paszportami za­
opatrzonych trzech ^młodych Polaków" Stoperczyńskiego, Pacz­
kowskiego i Drykowskiego, i w w tym samym numerze poda­
wała niezbyt pochlebne uwagi o konwencyi rosyjsko-pruskićj 
i postępowaniu ministra Bismarcka w obec interpelacji polskićj 
i postępowania ministra Bismarcka w obec interpelacyi polskićj. 
Wszakże wszystko to, co mówią dzienuiki francuskie, jest wy- 
blakłćm i wodnistem w porównaniu do gwałtowności stylu 
i mowy dzienników angielskich najpoważniejszych, które wy­
rzucają Prusom, że naraziły na szwank pokój Europy. Times 
wczoraj znowu wypalił filipikę przeciw rządowi pruskiemu; roz- 
Pominając losy Stuartów i Burbouów, oświadcza, że minęły już 
te czasy, w których Europa znieść mogła święte przymierze; 
inna teraz panuje zasada, to jest, że rząd taki, który przez 
swoje prześladowanie wywołuje opór, nie powinien nigdzie zna- 
leść pomocy, a ten, który działa wbrew takowćj zasadzie, wy­
wołuje oburzenie Europy. Jeszcze zapalczywićj, niż Times,
rzemawia ministeryalny Morning Post, który między in-

nćmi zastanawia się nad wystąpieniem cesarza Napoleona na 
korzyść Polski. Wystąpienie takowe, powiada, zjednałoby ce­
sarzowi niezmierną popularność w Europie, a działalność jego 
byłaby tćm swobodniejszą, że ze sprawą polską nie mięszają się 
żadne wzplędy religijue, że owszem legitymiścii klerykalni równie 
jćj są przychylni, jak demokraci. Tego rodzaju polityka zresztą 
byłaby zgodną z tradycyami cesarstwa, zasadami i skłonnościami i 
osobistćmi cesarza. Gdyby zaś cesarz puścił się w tym kie­
runku, natenczas sprawiłoby to niezmierny przewrót w spra­
wie wschodnićj. Współczucie Francyi dla Polski położyłoby 
od razu koniec ścisłemu porozumieniu francusko-rosyjskiemu, 
tak niebespieczuemu dla Turcyl, a zerwanie tego porozumie­
nia przywróciłoby w całćj pierwotnćj sile związek między Anglią 
i Francyą. Z całego toku tego artykułu wynikać się zdaje, 
jakoby Morning Post namawiał cesarza do wystąpienia 
czynnego w sprawie polskićj, nie tak z przyjaźni dla Polaków, 
jak z chęci zerwania sojuszu francusko-rosyjskiego w sprawach 
wschodnich i nadania tym sposobem sprawie wschodnićj ko­
rzystnego dla Anglii obrotu. D a i 1 y N e w s powtarza za C o n- 
stitutionnelem i Morning Postem, że Prusy przez 
wmięszanie swoje i zawarcie układu zamieniły sprawę polską 
na sprawę euroejska. Dotychczas Europa, mówi dalćj, nie 
mogła działać w tym przedmiocie, teraz jednak ma nietylko 
prawo wszelkie do tego, ale i obowiązek. Europa cofniętą 
obecnie została na stanowisko czasu, w którym popełnioną zo­
stała zbrodnia rozbioru i może wydać nowy wyrok w tym przed­
miocie.

— Hospodar Kuza posłał do Stambułu powiernika swego 
Negri, aby go uniewinnił w sprawie przewozu serbskiej broni 
przez księstwa.

— W dziennikach angielskich i francuskich trwają ciągle 
spory z powodu owych sprawozdań rzymskich Odona Russella. 
Wiadomo, że minister John Russell na zasadzie depeszy swego 
krewniaka, Odona Russella, poufnego ajenta angielskiego rządu 
w Rzymie, utrzymywał w izbie lordów, że papież pierwszy od­
wołał się do gościnności ludu angielskiego i pierwszy prosił, 
aby go, w razie potrzeby, przyjęto na wyspę Maltę lub do in- 
nćj posiadłości angielskićj ; tymczasem poseł francuski w Rzy­
mie, książę la Tour d’Auvergne, w depeszach do rządu swego 
oświadczał, że tego rodzaju wnioski wyszły najpierw, jeźli nie 
od rządu angielskiego, to przynajmnićj od angielskiego ajenta, 
Odona Russell. Torysowskie dzienniki Standard i Mor­
ning Herald odzywają się teraz ze zdaniem, że prawda w tćj 
sprawie nie jest po stronie ajenta angielskiego, a dziennik 
Europe zaręcza, że depesza kardynała Antonellego z dn. 14 
lutego, zaprzeczając wręcz twierdzenia Oddona Russella, wy­
raża skrupuły, iżby w danych okolicznościach tenże ajent an­
gielski mógł nadal w stósunkbch urzędowych z rządem papie­
skim pozostać. :

— Podług ostatnich depeszy z Aten zaszły wielkie zmiany 
w rządzie greckim. Admirał Kanaris ponownie podał się do 
dymisyi, w skutek czego utworzyli dwaj pozostali członkowie 
rządu tymczasowego, Bulgaris i Rufos, no^re ministerstwo. Ale 
dnia 21 tm. przyszło przeciw rządowi tymczasowemu do rozru 
chów, które Bulgarisa i Rufoóa zmusiły do złożenia władzy swo­
jćj. Zgromadzenie narodowe zajęło się zatćm utworzeniem mi­
nisterstwa, które bez wyższćj instancyi obejmie władzę wyko­
nawczą.

—Arystokracya wołoska i mołdawska chce koniecznie zwa­
lić hospodaraKuzę, który jest dla nićj nadto liberalnym. Przy­
szło nawet 20 t. m. na sejmie wołoskim do wniosku przez frak- 
cyą arystokratyczną podanego, żeby na miejsce Kuzy obrać za­
granicznego księcia. Wniosek ten przez niezmierną większość 
i przez publiczność przyjęty został z oburzeniem i odrzucony, 
a nazajutrz Cogalniczano w długićj mowie wykrył wszystkie 
niecne zamiary i intrygi arystokracyi, która się wścieka, że nie 
może nadal wymyślać po dawnemu nad ludem, jak nad trzodą 
nierogacizny.

— Spodziewają się w Paryżu, że sprawa blokhauzów 
czarnogórskich rozstrzygnie się wktrótce na korzyść Czarno- 
górców.

— W Algerji przybrała agitacya przeciw listowi cesar­
skiemu i przywróceniu posiadłości ziemskich Arabom ogromne 
rozmiary. Biskup algierski nakazał publiczne modły, mnó­
stwo kolonistów chce wracać w Oranie przyszło nawet 
do rozruchów, a marszałek Pelłisier, jeneralny guberna­
tor, uda się sam dó Paryża, aby bronić w senacie interesu ko­
lonistów.

— Podług ostatnich wiadomości z Rio de Janeiro panuje 
temże niezmierne rozdrażnienie przeciw Anglikom, których 
statki tak sobie bezwzględnie postąpiły w ostatuićj kłótni rzą­
du brazylijskiego z angielskim.

— Listy z Chin donoszą, że powstały niemałe niesnaski 
między kontyngiensem rosyjskim i angielskim, które rządowi 
chińskiemu przeciw Taipingom posiłkują.

— W Ameryce północnćj zaczyna się rozpowszechniać 
przekonanie, że jeśli się wojna do lata nie skończy zwycię­
stwem unionistów, natenczas niezawodnie przyjdzie, na dro­
dze porozumienia, do ostatecznego oderwania się stanów po­
łudniowych od związku północno-amerykańskiego.

Paryż, 26 lutego. Dzisiejszy Constitutionnel pisze 
ze względu na sprawę polską: Przesadzone obawj’ ustały, wczo­
rajszy popłoch na giełdzie w obec położenia zimnićj uważanego, 
jest nieusprawiedliwiony. Na początku powstania jednogłośne 
sympatye liberalnćj Europy ku niemu się zwróciły ; przez przed­
stawienia zaprzyjaźnionych mocarstw starcie zakończono. Kon- 
weneya rosyjsko-pruska uczyniła z tćj kwestyi europejską i wy­
wołała powszechną naganę. Porozumienie się między Francyą,

Auglią i Austryą było zapewnione, zanim zostało ustanowione. 
W tym leży rękojmia dla utrzymania pokoju, droga do zgody 
jest otwarta, rzeczą jest pewną, że słuszność na drodze poko- 
jowćj odniesie zwycięstwo. Opinia publiczna to pojmuje. Je­
steśmy szczęśliwi to oznajmić.

WŁOCHY
Turyn, 24 lutego. Komitet, który się zawiązał celem zbie­

rania składek na rzecz poszkodowanych Polaków przez gra­
bieże moskiewskie, rozwija nadzwyczajną czynność, komitet ten 
odwołuje się do wspaniałomyślnych wszystkich liberalnych 
stronnictw. Poleca sprawę polską miłosierdziu i dobroczyn­
ności kobiet włoskich. Żąda poparcia od wszystkich politycz­
nych przyjaciół, współdziałania dzielnych robotników i potę­
żnego poparcia przez prasę.

W Neapolu miała się odbyć dnia 21 lutego wieczorem de- 
monstracya na rzecz Polski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 lutego. Tutejsza izba handlowa rostrsągała w dniu

25 bm. pytanie, czy z powodu obecnych a szkodliwych skutków, ja- 
kieby z wykonania zawartój z Rosyą konwencyi powstały dla mie­
szkańców tutejszych, którzy z Królestwem Polakiem mają zwiąski, 
wniosek do ministerstwa handlu zanieść należy, na co zgromadzenie 
jednogłośnie się zgodziło. Konwencya ta bowiem jednćj tylko stronie 
tj. Rosyi przynosi korzyści, podczas gdy od Prus ofiar wymaga, a mie­
szkańców tutejszego brzegu granicznego wszelkiego mienia pozbawić 
może; nadto jest stan kupiecki obecnie już narażonym na utratę mi­
lionowych sum zakładowych, jakie w Królestwie Polakiem umieszczono. 
Komisya mająca polecone sobie wypracowanie rzeczonego przedstawie­
nia, wygotowała je niebawem, poczem izba handlowa przesłała je, jak 
słychać, już wczoraj do właściwój władzy.

Śrem, 23 lutego. W przeszły wtorek dnia 17 b. m. w południe 
został wypuszczony na wolność p. Józef Żychliński z Brzostowni, od­
siedziawszy poprzednio w tutejszem więzieniu sześciotygodniową karę, 
na którą za urządzenie procesyi kościelnćj z Książa do Kolniczek do­
piero wyrokiem trybunału berlińskiego wskazany został. Obywatele 
powiatowi i miejscy zebrali się w liczbie przeszło 40, aby zjeść a wy­
puszczonym na wolność ziomkiem pierwszy obiad spólny, który tenże 
przez sześć tygodni zmuszony był jeść w celi więziennój.

Tego samego dnia wskazał tutejszy sąd kryminalny kupca Salo­
mona Kalischa, zamieszkałego w naszem mieście, za lichwę na trzy 
miesiące więzienia, 50 tal. kary prócz zapłacenia wynikłych z oskarże­
nia prokuratora kosztów, i na odjęcie praw obywatelskich przez rok 
jeden. Jek poprzysięgłe zeznania udowodniły, kupiec ten wziął od je­
dnego z obywateli powiatowych za przedłużenie wekslu, 135 tal. wyno­
szącego, na 3’/, miesiąca, 80 tai. prowizyi, co czyni przeszło 200 od 
setki na rok. Przed kliku zaś tygodniami wskazał wydział kryminalny 
tutejszego sądu drukarza Benneckiego, po polsku nie umiejącego, na 
zapłacenie 5 talarów kary za wydrukowanie przed rokiem kilkuset 
egzemplarzy pieśni Boże coś Polskę, które oskarżony do Prus Zacho­
dnich dla rosprzedania przesłał, a gdzie je też władza policyjna skon­
fiskowała. Obżałowanego bronił mecenas Lisiecki, który dowodzić się 
starał, że pieśń ta narodowo-religijna, p: osząca o pomyślność dlą kraju, 
nie zawiera nic takiego, coby mogło obrażać prawa krajowe lub naru­
szać spokojność tutejszych mieszkańców. Sąd do wniosku obrońcy, 
aby oskarżonego od wszelkiej winy uwolniono, nie przychylił się. 
W przyszłą środę d. 25 b. m. będzie stawał przed kratkami tutejszego 
sądu kryminalnego p. Józef Dzierzbicki ze Zawór i 21 innych osób, 
w Książu zamieszkałych, pierwszy oskarżony o urządzenie pochodu 
pod gołóm niebem bez poprzedniego pozwolenia policyjnego, i mianą 
równocześnie mowę do powracających z więzienia śremskiego 7 oby­
wateli z Książa, za udział w ęrocesyi z tegoż miasta do Kolniczek na 
czterotygodniową karę więzienia wskazanych, a drudzy o udział w tymże 
pochodzie, na przywitanie powracających więźniów urządzonym. Po­
między ostatnimi obżałowanymi znajduje się też właśnie siedm owych 
osób, które wracąjące z więzienia przed Książem uroczyście przyj­
mowano.

Od dwóch lat piąty już zbrodniczy wypadek, który 16 bm. skon­
statowano, okazał potrzebę założenia aomu Dzieciątka Jezus. Dawniój 
kiedy Śrem nie miał stałej załogi, smutne takie wypadki podobno nie 
były tu znane.

Stojący tu załogą batalion fizylierów 12 pułku postawiono po ścią­
gnięciu rekrutów i wszystkich rezerwistów na stopie wojennej, tak iż 
liczba wszystkich żołnierzy wynosi obecnie 1002. Ponieważ takiej li­
czby wojska nie można było w naszem mieście pomieścić bez zbyte­
cznego obciążenia inkwaterunkiem tutejszych mieszkańców, przeto część 
jego umieszczono po wsiach okolicznych, jak w Zbrudzewie, Mechlinie 
i Nochowie; przedwczoraj jednakże pościągano oddziały po wsiach 
stojące i przetranslokowano blisko dwie kompanie (przeszło 400 żoł­
nierzy) do Bnina i Kórnika. Zbyteczną broń, która się w tutejszym 
znajdowała arsenale, wywieziono do fortecy poznańskiej.

Rewizye, przez tutejszych żandarmów w borach mechlińskich wy­
konywane, gdzie 400 pracuje robotników, które żadnego nie przyniosły 
skutku, a bez wiedzy właściciela Mechlina, w borach jego się odby­
wały, wreszcie ustały-

Z pod Czarnkowa, 20 lutego. Jeden z tutejszych właścicieli 
dóbr stracił przed tygodniem dziecko, zaledwie rok jeden życia li­
czące. Złożono ciało niemowlęcia w sklepie kościoła farnego w Czarn­
kowie, eksportacya i obrzęd cały odbyły się w zwykły sposób. Któryś 
ze zwolenników szkoły p. Kattnera zapatrzył się snadź wielkiemi oczy­
ma na małą trumienkę, która niezwykłe dla niego przybrała rozmiary 
i niezwykłej wydała się być ciężkości; w jasnowidzeniu ujrzał broń 
i amunicyą złożoną w trumnie dla powstańców, ndziela więc tę ważną 
wieść i wnioski władzy miejskićj i p. landratowi, a obie te władze 
skombinowane uznały za stósowną odbyć rewizyą w grobowym sklepie 
kościoła i przekonać się naocznie, że tylko zwłoki dziecięce złożone są 
w trumience.

Grabów, 23 lutego. W nocy około godziny lOtój z d. 20 na 21 
b. m. dano znać do Grabowa, iż za granicą w Podgrabowiu, gdzie jest 
komora polska celna, znajdują się powstańcy i chcą przyjechać do mia­
sta. Komisarz policyjny pan Sutheimer poprosił z sobą nadkontrolera 
granicznego pana Laue, do których się przyłączył żandarm Crusius 
i strażnik Szulc, a uzbroiwszy się wszyscy czterój, udali się na gra­
nicę, aby powstańców, gdyby chcieli przejść do Prus, pojmać. Gdy 
jednak żaden z tychże nie przychodził, więc uzbrojeni przeszli granicę 
i przybyli aż na Podgrabów, gdzie wszelako jak się zdaje, nie zastali 
powstańców.

W nocy około godziny lOtej z d. 22 na 23 bm. odbył rewizyą 
w skutek jakiejś denuncyacyi w domu dziedzica dóbr, p. Belimy w Bo­
brownikach, zastępca landrata z Kempna z komisarzem policyjnym 
z Ostrzeszowa, obstawiwszy dom oddziałem piechoty i oddziałem uła­
nów i dwoma żandarmami, jednak nic zakazanego me znaleziono, tylko 
kowala aresztowano i odesłano do Ostrzeszowa, u którego znaleziono 
kilka starych kos i cztery stare flinciska, które miał mieć u siebie do 
sporządzenia.

’łedakto? odpowi-^zislny Ludwik JsgleUM w Poznania.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rólni- 
czego pow. Inowrocławskiego nadzień 2 
marca r. b. zapowiedziane znosi niniejszem 
__________ Dyrekcja.__________ (588)

Dominium Ostrowite Trzemeszyńskie pod 
Trzemesznem potrzebuje ekonoma bezżenuego 
od 1 kwietnia, lub tćż zaraz. Posiadający kwa-

lifikacyą i dobre świadectwa, iniech się zgłoszą 
do powyższego Dominium._____________ (591)

W Mło dziejewicach pod Strzałkowem jest 
miejsce dla cauctyciela domowego, mogącego 
zazazem udzielać lekcje na fortepianie.
(586)______________ W«, Kule wic».

Ulica O gradowa Nr. 1, w domu frontem

ku ulicy Długićj zwróconym, jest ;na 1 piętrze 
wygodny dwuokienny, dokładnie umeblowany 
pokój zaraz do wynajęcia. (587)

Towarzystwo Przemysłowe
w P o z n a n i u.

W Niedzielę, dnia 1 marca o godz. 6 na wiecz. 
p. syndyk Wegner, będzie miał w lokalu Towa­

rzystwa prelekcyą treści historycznćj, o czćm 
Członków zawiadomią (594)

Dyrekcja.------------------------------------ ------  —-  —- i
Kamienica na Wrocławskićj ul. No. 258/37 

i na Zagórzu No. 132 są do sprzedania. Bliż­
sze wiadomości udzielają się w cukierni Sipin- 
giera, naprzeciw zegarowi pocztowemu. (449)
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Hapy E9olski — wydawane przez Niemców jak: Handtke, Nordmann, Fle­
ming itp. będąc zwy le z poprzekręcanemi i pogermanizowanemi nazwami miejsc, przeto 
polecamy:

KARTĘ POLSKI,
(760 cali kwadr.)

w trzeeiem poprawnem wydania, z tekstem polskim.
Egzemplarz oprawny — z wykazem jazdy na kolejach żelaznych ............ 3 złr.

„ kolorowany, nieoprawny.............................................................2
„ na cieńszym papierze, niekolorowany....................................... 1 ”

Nabywcy 10 egzemplarzy, przypada ustępstwo 25°'o — 100 egzemplarzy 50%. 
L540] Od Redakcji Postępu w Wiedniu.

14 obrazów olejnych nowych stacyjnych 34 
cali wysokości i 26 cali szerokości i kilka in­
nych obrazów kościelnych, są do sprzedania. 
Zarazem oświadczam, iż wszelkie roboty ma­
larskie i pozłacania w kościołach przyjmuje.

Buk, 23 lutego 1863.
Napoleon ^eiulershi,

(563) malarz i pozłotnik.
Dominium Ustuszewo potrzebuje od św. 

Wojciecha r. b. torflarza dobrego. (530)

Stare okna z szybami są tanio na sprzedaż 
(593) u J. M. Nehab, Rynek Nr. 91.

pł. Cena 
13’/,, tal.

regulacyjna na żyto: 40'/,, na

1’ s • en ica: 
wedle jakości, 
na luty 46’/,- 
wiosenną 45%

okowit.

Berlin, 26 lutego, 
w miejscu 25 szefa 60—73 tal. 
Zyto: w miejscu 2000 funtów < 
-47luty-marz. 45%, na odstaw 
%, maj-czer. 45%—%, czer.-lip. 4511

KONCERT A
w sali p. R. Kadzidłowskiego w Śremie, 
odbędzie się dnia 8 marca r. b. o godzinie 7 
z wieczora, wykonany na skrzypcach przez 
Hipolita iPąternowshłego 9 na
który Szanowną Publiczność zaprasza się 
uprzejmie (585)

Przez Ludwika Merzbacha w Poznaniu są
do nabycia: (595)

Dyplomata polski z [NIK wieku 
(książę Adam Czartoryski). . 20 sgr.

O tradycyacli narodowych na­
pisał Józef Lepkowski. . . 15 sgr.

Dom. Borek ma na sprzedaż groch Erfurtski
wielki i rychły, groch cukrowy, raigras i Ty­
moteusz. Zamówienia fr. (488)

—z, tal. pł. jęczmień: 25 szfl. wielki 33—41 t. 
Owies: 1200 t w miejscu 22—24, na luty 22% 
odstawę wiosen. 22* , żąd., maj-czer. 23, czer-lip. 231 
tal. pł. Olój rzepiowy: 100 funt, bez beczt; 
w miejscu 15 żąd., na luty i luty-marz. 14“/,,—«' 
mąrz.-kw. 14’/, żąd., kw.-maj. 14'%, pł ' czer .fi! 
14%,,wrześ.-paźd. 13%— 7, tal. pł. Okjwiti 
8000% Trał, bf beczki w miejscu 14%, na lut, 
i luty marz. 14«/,—%,, marz.-kw. 14%—>/„ kw.-m,; 
14%-' %, maj-czer. 14’/,-%, czer.-ip. 15%,-./

Za zezwoleniem Prześw. Władzy D. wyszła 
z druku własnym nakładem i jest do nabycia u 
autora w Paradyżu p. Jordanem nowa hist.hibl.:

Dzieje St. i N. Przymierza
przez

Ks. Jana Koehler.
Cena za egz. w półpłótno oprawny 1 złp.

Na 30 egz. dołączam gratis 3 egz. [541]

Miechy do zboża
z szwem i bez szwu,

Dery do spania i na konie.
Antoni Schmidt,

Magazyn płótna i kobiercy.
[355] (Fabryka bielizny.)

Świeże minoyi
sądeczek za 2 tal. poleca
[589] Izydor Appel, obok banku król.

Świeże ostrzygi
poleca [590]

Leopold Goldenring.
Codziennie świeże ostrzygi

(592) u «Sakóba Ticiiancra.

odebrania.

IOO sztuk młodych macio­
rek jest n sprzedaż w Kołaczko­
wie pod Witkowem. Po strzyźce do 

(492)

lip.-sier. 15’/,r 7„ sierp.-wrześ. 15%
15’/.—% tal. pł.

W rocław. 26 lutego.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszepięa biała 76—80 74
. » żółta 75—76 73Żyto T 53—54 52
Jęczmień 42—43 40
Owies 27—28 26
Groch 50-52 47

pośled.
sgr.

68—721 
67-70 . 
50—51 “ 
37—8“. ¡ 
22—24

Lubownikom kwiatów i ogrodów tudzież gospodarzom
rolnym i leśnym

polecam swój dokładnie zaopatrzony skład nasion rolniczych i ogrodowych, 
ofiarując przytćm cennik nasion bezpłatnie i franko na ich usługi.

ISpkicty itd. wystawia się każdego czasu jak dotąd najgustowniej.
Handel nasion i oyrodownictwo artystyczne

HENRYKA MAYERA,
Poznań, w porze wiosennśj 1863. ul. Królewska 6/7 i 15a. [370]

PRZYBYLI DO POZNANIA

Patentowana

łtoycrowska sól kamienna dla bydła,
którćj użyciem osięga się zupełnie racyonalne karmienie solne, u wszelkiego inwentarza lepszą 
tuszę, porządną strawność, dokładniejszy stan zdrowia i większą siłę produkcyjną, mianowicie 
zaś u:

koui apetyt i gładką, zdrową powierzchowność, u 
wołów siłę i wytrwałość, u
krów', które się tćm samćm do sutego picia wezwyczajają, znacznie zwiększony pro­

ces wydzielania mleka, u
owiec apetyt i pragnienie, a u
bydła karmnego miękie i smaczne mięso, podczas gdy według zdania Liebiga: 

„równocześnie jeden centnar spasionćj soli w tysiącznych swych prze- 
trawieniach więcćj użytku przynosi roli, niż centnar guana,“

a przez którą się zdaniem najpierwszych nauczycieli król, szkoły weterynarskićj nietylko wszel- 
,kje niedogodności usuwa, ale nadto inwentarz przeciwko chorobom zabespiecza. Sól tę mam 
w Poznaniu ciągle na składzie, sprzedając za gotówkę:

100 sztuk razem wziętych za 65, a tal.
500 „ „ „ za 30% „

1800 „ „ „ za 100’/2 „
. ( = 100 cent. =)
Żłoby z lanego żelaza do użycia tejże soli sprzedaję w Poznaniu 

po 6 ‘/a sgr. za sztukę.]
Zamówienia raczy szanowna publiczność franko przesłać na ręce p. ADOLFA

Aswi w Póz..»»!,.. Herrmann Thiede,
[584] w Szczecinie.

Dnia 27 lutego.
BAZAR Wł. dóbr Bronikowski z Kościeszyna, Bro­

nikowski z Wilkowa, hr. Kwilecki z Dobrojewa, 
Radoński z Ninina, Jasiński z Witakowic, hr. Skó- 
rzewski z Czerniejewa i Chłapowski z Szółdr, ad- 
minist. ksiądz Pampuch z Śmigla, agron. Gosław- 
ski z Zasterhausen i Kucharski z Niedźwiedzi.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Sławski z Komornik, 
Kruszewski z Biskupic i Nawrocki z Parwoczewa, 
gimnaz. Sumieński z Chełmna, akademik Milewski 
z Wrocławia, prokur. Gimzicki z Gniezna, kupiec 
Lossberger z Hanau.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Węsierski z żoną 
z Borzejowa, Kosmowski z Ruszkowa, Golskiz Czar­
nego Piątkowa, Gieburowski z Podlesia, Mrowiń­
ski z Gościeszyna, Bronsfort z Nidom, prob. Bal- 
czyński z Nietrzanowa, inspek. Burghardt z Pol­
skiej wsi.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Adham 
z Londynu, Hagemann z Brunświku, Michels z Düh- 
ren, Honig z Fürth, Schmidt z Lipska, Lüttge 
z Dühren i Werther z Wrocławia, wł. dóbr Wer- 
tber z Masowic

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Heilbron-
' ner z Moguncyi, Ehlert i Fortmann z Berlina, po- 

siedziciel fahr. Felgentreu z Barmen, porucz. Me- 
klenburg z Poczdamu, kapital. Hartung z Wro- 
cłftwin

HOTEL- RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Offenbacher 
z Fürth, Funke z Offenbachu, Hekel z Lipska, 
Heitz z Magdeburga, wł. dóbr Życbliński z Pro­
szkowa, rzecznik Ahlemann z Szamotuł, aptekarz 
König z Szamotuł.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr ryc. 
Karczewski i kapital. Polawski z Lubrza, wł. hot. 
dr. Eckert z Zaniemyśla, urzęd. Burghardt z Wę- 
glewa.

42—45/
Rzep: ,280—266—242 sgr. za 150 funt, brutto.

Na giełdzie. Żyto: 2000 fn, na luty i lut”, 
marz. 42, marz.-kw. 421 „ kw.-maj 43%. maj-czer. 41 
tal. żąd. Owies: na luty 20% żąd. kw.-maj 2071 
tal. pł. Olćj rzepiowy: wyp. 200 cnt., w miejsc! 
15%, na luty 15% żąd., luty-marz. i marz.-kw. 14» 
pł., kw.-maj i maj-czer. 14% pł., wrześ.-paźdz. 13»' 
tal. żąd. Okowita: wyp. 24,000 kw., w miejsc 
18%„ na luty i luty-mar. 13%, kw.-maj 14, mąj/ 
czer. 14%, czer lip. 14%, lip.-sierp. 15 tal. pł.

Szczecin, 26 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: 85 fnt. żółta poza 

66—68, polska 66'/,—67, 83—85 fun., żółta na od­
stawę wiosenną 687,—’/,, maj-czer. 69% tal. pl, 
Żyto: 2000 fint, w miejscu 45—%, na wiosenny 
odstawę 45%, maj-czerw. 45%—'/„ czer.-lip. 46 tal. 
pł. Jęczmień: 68—70 fn. pom. na odst. wiosenna 
34 tal. żąd. Owies: 50 fn. 23 tal. pł Olój rze-
piowy: w miejscu 14%—"/,,, na kw.-maj 14’j
wrz.-paź 13% tak pł. Okowita
beczki 14 ,’/< ’/w marz.-kw. 14’/,

w
na

miejscu bei 
odst. wios.

14%„ maj-czerw. 14%,, czer.-lip. 14'%, taLpł. Olój. 
lniany: w miejscu z beczką 15% tal. żąd. Siemię 
lniane: rygajskie 15% tal. pł.rygajskie 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 26 lutego.
Pszenica: 81 fant 25 łót — 83 fat 24 łót 5{ 

—60 tal, 130—134 fn. 62—66 tal. Żyto: 78 fant. 
17—81 fant. 25 łót. 38—40 tsl. Jęczmień: wielki 
30—32, drobny 26- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szŁ 
Groch: 36—38, na paszę 34—36 taL Rzep: 90 
—95 tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 14'/, 
tal. za 8000% Trał

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 26 lutego.

Papiery pruskie. J 0/

Pożycz, dobrow..

dano.
pła-

•ono.

— rząd. 1859...........
— 50,52 kóńw.
— 54,55,57,59
— 1856......... . 1
— prem. 1855............ «

Obligi długu skarb
— Marchii........

Listy zasL March..
— .Prus Wsch...

7-
47,
3%
3%

Pomor.........

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie..................
— Szląskie...............
Papiery „graniczne.

Austr. metali.............
— pożycz, naród....
— Obngi 250 fl.......
Rosy. 5 poży. Stiegl....

— 6 — .......
Bosy, poły, angiel.......

37,
37,

4
3%

4
4

37,
4

37,
37,
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

88

97

100

1007,

65

W T

99
1017, 
101’/, 
129 1 
897, 
897, 
92

987,
91’%

100’//

947,

87 
%

977.
99%;
99%

997.

70%
80'/,
897,
96'/.
947,

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 lutego.
Żyto: słaby obrot, wyp. 50 węcpli, na luty 40%, 

luty-marz. 407,, mar.-kw. i na odstawę wiosenną 
40%, kw.-maj 40%, maj-czerw. 40'/, taL pł. Oko­
wita: słaby obrot, wyp. 24,000 kw., na luty i marz. 
13%„ kw. 13’%, maj 13’„czerw. 14, lip. 14'/, taL

Pszenicy pięknćj szfl. 16. grń.
„ średniej „ ................
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, ...............
„ małego „ .................

Owsa . ... „ ...........
Grochu do goto w. „ .................

„ na paszę „ .................
Rzepiu zimowego „ .................
Rzepiku zimowego „ .................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego „ .................
Tatarki . . . „ .................
Perek * • • . ,, •■«•■*.•••..
Masła, gam.....................................
Koniczyny czerw „ .................
Koniczyny białśj .......................
Siana, cent.......................................
Słomy, „ .......................................
Olęju, „ .......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 26 lutego

dnia 27 —

dnia 
27 lutego 18(1

od do
tal [•* fn. tal ■s
2(16 ~3 2(17
2 12 6 2 13
2 5 — 2 7
1 21 3 1 22
1 17 6 1 20
1 7 6 1 10
1 2 6 1 7

— 25 —. — 28
1 16 3 1 17
1 12 6 1 15

— — — — —
— — — —

— — —
— — — —

1 7 6 1 10
— 11 — — 13

2 5 — 2 15

— — — — -
— — — — -
— — — — —
— — -- — —

13 13 9 13 18
13 12 6 13 17

9,¡

Polsk. obligi skarb....
— Cert A 800 aŁ
— — B. 200 id.
— Lis. «. n w R 8.
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądie.
Frydrychsdory..........
Liydory.............. .
Złota, fant, cel.............
Srćbra dito........
Saskie biL kas..........
Niem. bankn...... ,. ..

— płat w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie biL bank.... 
Disk bank, od weksli

Akcje kolei ielainjch.
Berlin-Anhalt............
Berlin-Hamb................
BerL-PocziL-Magd....
Beri. Szczeciń.............
WrocŁ-Freib...............

— najnow............. .
Brzeg-Niskie................
Koślo-Bogumin.-........

— pierwot..............

Dolno-SzL-March........
Dolno-Szl. koL pob...

— pierwot..............
Póła. Fryi-Wilh. .... 
Gómo-Szl. A i O.......

— Ljtt B...............
Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn...............

Akeye bank. I kredyt 
Beri. Stów. kas.

I pła- 1
1 % dano. cono. 1 %

82%|
93 I

237, 
897, 
91

113’/,1
1097,
460%

30
99%

997,
87%
90s/,
4%|

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom.... 
Gota. bank. pryw.....
Hanow. dito.................
Królew. dito.................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prask, ndz. bank........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe. 
lerL fab. koL żel....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

7-

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

7-
37.

94%
97’/,

144
1227,
1887,
136
134

86
637,

99
707,'

65%
1627,
142
617/

106’//

118

Beri.
Miner 
Concord 
Magd, assek. ogn....

Obllgacye i prawem 
pierwszeństwa. 

BerL-Anhalt................

BerL-Hamb,...................
— H. Em...............

Bcri.-Pocz.-Mag. A....
— Litt C.................
— Litt D.................

Beri. -Szczecin..............
— H. Em...............

Koślo-Bogumin............
— HL Em.............

Dolno-SzL-March........
— konwen................
— — III ser-......
— — IV. ser........

Półn.-Fry<Ł-Wilh.........
Górn.-SzL Litt A.......
— Lit B.

4
<7,

4

7-
4
4

7-
487.

M-
daao.

pła­
cono.

— 1027,
104% —

987,
a— 91

100%
— 101
— 837,
— 927-1
— 98 i
967, —
— 126’/,!
997,

102’,
— 857/
— -•

100
— 101
— 997,
— 997.
987, —
97
— —
—
967,
92’Ą —
— 97

98%

101'/. —
— —-
99 —

87%

%
M-

duo.
pl,-
oono. dano.

pła­
cono.

— Lit D.............
— Lit E............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em........

KURS GIEŁDY W
dnia 26 lutego. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.......................
Frydrychsdory.........
Lujdory......................
Polskie bil. bank...
Aust banknoty.......
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe.......................
— nowe...............
— Listy Rent...

Szląskie list. Zast........
— nowe Lit A.
— nowe...............
— Lit. B.............
— Lit C..........
— Listy Rent..
— Oblig. prow...

4
37,

4'/

4
4

3%
4
1,

84’/.
96%

100%

100
iOCŁAWIU.

90’,,

87’/,

— now. Emis...
— Oblig. skarb..
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye.....„... 
Szląski bank........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei iel. 
Freiburg.............. .

— now. Emis
— obi. z praw, pierw.

3
4
4 
4 
4 
4

47,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

977.
947.

101’/,

101%
ICO’,
ioo’,;

89%

Nahtadem i czcionkami Ludwika 'Marzbboha w Poznaniu.

4
4
4

4%

184'/,

957,

1097,

70

96

Głog.-Żegan...........
Brzeg.-Niskie.........
Doln.-Szl.-March..

z

4
4
4
4

37,
47,

4

37,
4
4

47,

867,

163%
1417,
96"

847,
617,
64%

pr. pierw .
Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw,
— i................Lit D.
— .................. Lit. E.

OpoL Tarnów................
Koślo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 27 lutego.
Pozn. List Zastaw.

— nowe.................
— nowe.................

Pozn. List Rent....
— akc. bank prow.
— obL prow..............
— obiigacye pow....
— obL mel. Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.ILEm.

Prask obL ukrb...........
— poły, skarb......
— dóbr, noży.......

skarb.........— poż.

— poż. z premią....
SzL List Zast.............
Zach. Prask...................
Polskie.............................
Gómo-Szl. ak koL żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. akkoL żeL
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

7-
4

5
5
5

7-
7-

$

103’/,

97
98'/,
977,

1027,
1027,
987,

97

90
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